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9  W ś r ó d  p ó l
Na mazowieckich łanach rozkołysało  się m o ­

rze z ło tos rebrnych kłosów, zam odrzy ły  się w s łoń ­
cu niewinne bławaty,  rozśpiewały  się w florze 
p taszę ta  polne,  których  śpiew dźwięczny,  radosny,  
szczęśl iwy,  unosi ł się ciągle w powietrzu,  p r z e p o ­
jonym arom a tyczną  wonią zbóż doj rza łych  i róż­
nobarw nych  kwiatów. Ciepły  wie trzyk lekko p o ­
trącał o drżące rzęsy w ysm uk łego  żyta,  z lubością 
się garnął  do  roześmianych  s tokro tek ,  z u śm ie­
chem dmucha ł  w twarz b rodaw nikom  dojrza łym 
i z moty lkami krasnymi igrał wesoło  n a d  ro zm a­
rzoną,  falu jącą  niwą.  Z gór zaś,  z la zurowego  
n ieba sp ływały  potoki  świat ła i żaru, o be jm u jące  
w swe ramiona  i pola i łąki i las widnie jący  
w dali. W radosnej ,  upojnej  ciszy, jaka  wisiała 
nad  ziemią całą,  rozlegały się tylko skowrończe  
trele,  b rzęczen ie  ow adów  i ćwierkanie  koników 
polnych.

W takiej ciszy, w n a ­
stroju takim, skądś  z d a ­
leka, n iby echo leśne za ­
szumiało,  zadźwięczało  
rozkoszną  gam ą  dźw ię­
ków śpiewan ie  miłe, s ło d ­
kie, melod ią  swoją  u jm u­
jące duszę : „Bogurodzi­
ca dziewica, Bogiem sła- 
wiena Maryja" . P ie śń  tę 
śpiewał smukły  m łodz ie ­
niec, który się właśnie 
ukazał  na ścieżce,  pośród  
zbóż.  J e g o  m odre  oczy 
spogląda ły  w zwyż, w b łę ­
kit p o g o d n e g o  nieba,  a 
z ust w ydobywały  się 
s łowa z taką  słodyczą 
i miłością,  że cała dusza 
w nich się rozpływała.

Nikogo wokół nie 
było.  O n  jeden  tylko s t a ­
nął  pomiędzy  kłosami,k tó­
re do n ó g  mu sięjjkornie 
chyliły, w ydając  szept  
cichy i radosny :  „witaj 
nam witaj św. S tanisła­
w ie” i wzrokiem miłosnym ogarnął  fale łanów, 
mieniące się w słońcu kolorami tęczy, a uchem 
łowił każdy ich szmer,  każdy śpiew, w którym

słyszał  wyraźnie śp iewany hymn ku chwale  Bo­
żej. Więc by z p rzyrodą  razem wielbić Boga,  d o ­
łączył i swój śp iew do  te go  szmeru kłosów, do 
pienia p taszą t ,  do rozhoworu roślin. Szedł  tak 
w radosnym  upojeniu  polnymi miedzami na n ie­
wielki wzgórek,  zew sząd  złocistą  powodzią  zboża 
otoczony,  za k tórym to rosło kilka lip rozłoży­
stych.  W ich cieniu stała figura Najświętsze j  M a t ­
ki Bożej .  Do tejże f igury św. Stanisław biegł  p ra ­
wie w powietrzu ,  ledwie palcami d o tyka jąc  ziemi. 
U pad ł  na kolana  i wpatrzy ł  się rozmiłowanymi 
oczym a w uśmiechnię tą  twarz A^atuchny.

A ve  Maria, ave Maria, ave Maria!... w y­
sze p ta ły  namię tn ie  usta,  z ócz błękitnych,  niby 
habry  trysnęły  łzy szczere,  k tóre się w słońcu 
zaperl i ły na je g o  policzkach.  1 poprzez  łzy uśmie ­
chał  się mile...  R adow ała  się dusza je go  na wi­
dok  tej s łodkiej  twarzy.  Szczęście n iewysłowione  
rozpiera mu serce i czuje,  że coś go porywa,  coś 
go unosi  nad  ziemię.  Z przed oczu mu znika p o ­

złocone morze,  cień lip 
szumiących  nie zasłania 
widoku,  nie s łyszy też 
śpiewu, r.ie widzi figury, 
w szystko  gdzieś  znikło, 
we mgle się skryło,  przed 
d rogą  wszystko  się us tą ­
piło, która się oczom j e ­
go  ukazała.  Świet lana 
droga,  p romienny  szlak 
wiódł  ku górze,  u której 
to kresu z rękami wycią­
gnię tymi  stała M a tka  
Najświętsza .  Mile się doń 
uśmiechając,  przemówiła:  
„Pójdź do mnie synu, 
zbliż się, sługo wierny". 
Dusza Stanisława goreje 
w ogniu miłości.  Z uwiel­
bien iem pada  do nóg  Jej  
świętych,  szepcząc:  „Bądź 
pozdrowiona o Maryjo , 
Matko Boża, Królowo 
nieba i ziemi" . A Matka  
Najświętsza  podnosi  go 
za ręce i mówi smutnym 
g łosem :  „Spójrz synu,

na królestwo moje ■ Pat rzy  Stanisław. U s tep  
i je go  w dole  świat cały się rozprzestrzenia.  Góry,  

doliny,  morza i rzeki pola i łąki, wioski i miasta

Św. Stanisław Kostka u stóp Matki Najświętszej
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leżą przed  jego  oczyma, dziwny w nim budząc  urok. 
Cała przyroda tak piękną mu się wydała  i tak 
wspaniałą,  że aż w zachwycie zawoła ł :  „Co za 
cudow ny ś w ia t”. Lecz skoro  spojrzał  w dusze 
ludzkie,  gdy  wniknął  w głąb wszystkich serc,  
smutno,  o jakże  sm utno  się mu zrobiło.  Świe t l a ­
na twarz skurczyła się z bólu, zadrga ły  usta,  s e r ­
ce żywiej zabiło. M atuchno,  o jakże  ciemno, jak 
pus to w tych sercach zawoła ł :

„Miliony ludzi wyrzekło  się Ciebie.  Lu­
ter, n iegdyś  syn Twój wzgardzi ł  ła ską Twoją ,  
uderzył  w fundam en ty  Kościoła św ię tego  i wraz 
z piekłem całym sp rzęgną ł  się Kalwin przec iwko  
wierze Chrystusa.  Ze świą tyń  zniknęły oł tarze,  
obrazy  na s tosach  sie palą,  a ich uczniowie niby  
dzikie wilki do owczarni  wtargnęli  i s p u s t o s z e ­
nie w niej czynią.  M a t u c h n o ! Czyliż pozwolisz  
na to ? W szak  je s t e ś  po tę żną ,  swymi ła skami 
możesz stopić  wszelkie lody  ogarn ia jące  serca 
ludzkie,  swą p rośbą  możesz  zdziałać u Syna  T w e ­
go to, że Kościół  św. chwałą  otoczy .  Bła gam 
Cię, Mario,  wstaw się za nami,  ześlij nam  arkę 
zbawienia,  bo ton iemy w morzu odszczep ieńs tw a .

Nie lękaj się, synu.  O k rę t  C hrys tusow y  nigdy  
nie utonie,  póki nim Zbawca steru je .  Lecz zważcie 
by wiatr wam złowrogi  żaglów nie zerwał,  by 
się doń  woda  z morza nie dos ta ła ,  bo w tedy  
powiadam, b iada  wam będz ie .  Zawsze  bądźc ie  
gotowi odeprzeć  sz turm ba łw anów  morskich.  
Uzbrójcie serca wasze  w znamię  Syna  M ego ,  a 
wówczas  zwyciężycie ! Idź, synu,  i powiedz  o tym 
wszystk im l u d z i o m !

Ja s n o ść  przedz iwna otoczyła  Najśw. Marię 
Pannę .  Łabędz ie  chmurki  ją  zasłoniły i w szystko  
znikło, oprócz  lip, szumiących  m ocarn ie  i u roczy­
ście nad  głową Świętego .  1 nada l ,  jak dawniej  
śpiewały  pta szę ta ,  a łan zaszumiał  cicho i u ro­
c z y ś c i e : Sancta ,  sancta ,  sancta  Maria,  M ate r  Dei, 
terrae et  coeli Regina (święta,  święta ,  święta,  
Maryja,  M atka  Boża,  n ieba i ziemi K ró low a)” .

Kaparnik Eugeniusz 
ucz.  kl. IV kol.

1  Śladami Ks. Robaka
W ponurym, sm ętnym ,  zam glonym  l i s topa­

dzie, który każe się otulać,  kulić i żuć cza rną 
melancholię,  je s t  j e dnak  dzień, k iedy  się p ros tu ­
jemy, uśmiechamy i j akoś  jaśniej  pa t rzymy na 
świat Boży...  J e s t  to dzień,  który nam niesie ze 
sobą  wspomnien ie  wyzwolenia ,  zm ar tw ychw sta ­
nia, odzyskania  Niepodległośc i  Ojczyzny.. .

O roku ów kto ciebie widział i p rzeży­
wał, ten cię n igdy nie z a p o m n i !

My, cośmy się urodzili w niewoli i byli 
okuci już w powiciu — m yśm y  napraw dę  jeden  
jedyny taki dzień jasny mieli w swoim życiu... 
1 będzie on nas krzepił,  podnos ił  i ustawicznie 
sił do pracy dodawał. ..

W dzień ten mimowoli  cofamy się myślą 
wstecz,  przypominamy sobie wszystko,  co się nań

złożyło,  by odpow iedn ie  dla s iebie wysnuć wnios­
ki i wytyczne.

N aprzód  idziemy do kościołów, by O pa t rznoś ­
ci Bożej podz iękować  za cud wskrzeszen ia  . . .  
P o tem  ogarn iam y ciepłem serc naszych  tych, co 
nie żałując trudu i znoju,  na s tos  dla dobra  O j ­
czyzny rzucili swój młody życia los. Z tych jedni  
w grobie  śnią swój sen o Polsce,  innym dane 
je s t  p racować dalej  dla Jej  rozwoju i potęgi .  
Gdzieko lwiek  ci of iarnicy są, należy im się hołd 
i cześć od n a s !

Nie je s t  j e d n a k  moim celem i zamiarem 
op isyw ać  całą e p o p e ję  zm agań  się wojennych,  
z których jak feniks z popiołów wyszła wolna 
nasza  Matka. . .  Nie kuszę się też nad  rozwiąza- 
zaniem innych z tym związanych problemów.  
Chcia łbym tylko w nasz  m sk rom nym  pisemku 
szkolnym,  o a tm osfe rze  fraciszkańskiej ,  króciutko 
naszkicować,  jaki  udział  w tym wzięli ci, którzy 
jak  ks. Robak,  g łowy n ak ryw ają  kap turem a swój 
bury  hab it  o pasu ją  „pask iem z o g ó rk a m i” .

* X*
N iepoś ledn ią  musia ła być praca dla Polski  

synów  F ranc iszkow ych ,  kiedy na jwiększe  dzieła 
n a s z e g o  do robku  kulturalnego,  uras ta jące do  s y m ­
bolów geniuszu  n a ro d o w eg o ,  powiązane  są z p o ­
staciami,  noszącymi hab i ty  franciszkańskie .  „Pan  
T a d e u s z ”, „ D z ia d y ” w l i teraturze,  „P ano ram a  R a ­
c ław icka” Styki  we Lwowie,  Racławice Matejki ,  w ie ­
le s p o ś ró d  obrazów  Gro t tgera ,  wszystka  nasza  chlu- 
n a ro d o w a  je s t  za razem  o d d a n ie m  hołdu Z a k o n o ­
wi F ranc iszkańsk iem u.  Widać,  że łączność  między  
na jbardz ie j  świe t l anymi chwilami narodu  a s y n a ­
mi św. F ranc iszka  zwłaszcza Bernardynami  — 
była  bardzo  wielka i ścisła, k iedy  najwięksi  nasi 
takie jej uważali  dać  świadectwo. . .

T o też  nie dziw, że kiedy się w latach w oj­
ny os ta tn ie j  ukazał  na polach bi twy szary m u n ­
dur po lsk iego  legionis ty,  widać tuż obok  niego 
habi t  zakonnika ,  hab it  synów  Franciszkowych.  
O. Kostna Lenczow ski  — kapucyn,  O. Cyryl 
S tr zemecki  — bernardyn ,  O.  Pa t rycy  Antosz  — 
re format  i j e d e n  z Ojców konwentua lnych  (k tó ­
rego  grób  widziałem na Cmentarzu  (Dbrońców 
Lwowa,  tylko nazwiska  nie pamię tam)  oto  ci, k tó ­
rzy wierni t radycji  mówiącej ,  że tam, gdzie się 
toczą  sp raw y  o Polskę ,  nie może braknąć  habitu,  
s tanęl i  na zew i dobre j ,  wielkiej sprawie służyli. 
Nie wszyscy  j e d n a k  mogli iść w pole w roli k a ­
pe lanów,  bo nie wszyscy byli kapłanami.  A ty m ­
czasem serce  się rwało i ciągnę ło  coś n iep rze­
parcie,  by  iść tam gdzie Polska  woła,  gdzie lepsze 
jutro świta...  Zwłaszcza tak było  w r. 1914 i 1916.

W mies iącach  w akacyjnych 1914 r., kiedy 
wybuchła  wojna  światowa,  większość kleryków 
berna rdyńsk ich  była poza Lwowem.  Rychło j e d ­
nak ściągło brac two do  Lwowa i tu nads łuch i­
wano z wypiekam i na twarzach wieści...  Raz O. 
Magister ,  K ons tan ty  Stroiński ,  przyniósł  nam wia­
domość,  że u nas, na kle rykówce,  b ędą  kwatery 
dla legionistów. J a k o ż  wkrótce wyścielono o b ­
szerne kory tarze s łomą i zaczęły nap ływać  o d ­
działy młodych zuchów z Przemyśla,  Jaworowa.
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Kamionki Strumilowej,  Brzeźan.. .  Były to oddzia ły 
z tzw. Legionu Wschodniego,  pozos ta jącego  pod 
wpływami hr. Skarbka.

Boże,  jak to się oczy śmiały,  kiedy się zo­
baczyło swoje.. .  nasze. . .  polskie wojsko,  z o rze ł­
kami polskimi na czapkach!  Nie, to się opisać 
nie da tego,  co się czuło, co się przeżywało. . .  
Coś  za krtań człowieka łapało  i głos się za łam y­
wał w rozmowie. . .  1 czyż można  było zostać o b o ­
ję tn y m ?  Tyle lat nosi ło się tę Po lskę  w duszy,  
tyle obrazów krwawych z walk powstańczych 
miało się w wyobraźni ,  że jak sen,  mara,  p rze­
suwała się obecn ie  ta dziwna,  radosna  rzeczywi­
stość przed oczami i pociągała do się n ieprze­
parcie - jak toń pociąga  topielca.  Nie, nie m o ­
gliśmy usiedzieć spokojnie. . .  P on iew aż  na kilka 
mies ięcy p rzed tem  przeszl iśmy kurs C zerw onego  
Krzyża,  więc poszl iśmy w kilku do O. P rz e ło ­
żonego ,  by nam  pozwolono iść w pole z tymi 
młodymi żołnierzykami polskimi w charakte rze  
sanitariuszy  i). O d p o w ied ź  b rz m ia ła : c z e k a ć !  J a k  
tu czekać,  k iedy  na miejscu nie p o d o b n a  ustać,  
bo myśl się pali a serce tłucze się, jak ptak w klatce.  
Nie, my w n o ś m y  podan ie  do  O. Prowincja ła  
new et  do O. G enera ła  — a zanim przyjdz ie  o d ­
powiedź idz iemy do poboru.  Niech się dzieje 
co chce.. .  Posz l i śmy i o tr zymali śmy karty  p rzy ­
jęcia...  Lwów się kręci ł p rzed  oczym a po wyjściu 
z lokalu poborowego. . .  /-.nów je d n a k  s łyszymy 
od O. K us tosza :  c z e k a ć !  Najbardzie j  zapa lony  
ko lega  Fr. Kazimierz Krechowicz,  zgłasza więc 
wystąp ien ie  z Zakonu  i, już ja ko  cywil,  idzie do 
szeregów legionowych.  My czekamy,  zanim otfzy- 
mamy pozwolenie.

T y m czasem  legioniści  opuszcza ją  klasztor  
i Lwów i zaczyna ją  się posuwać  na zachód.  Kle- 
rykówka również pus tosze je .  Bracia-klerycy w y ­
ruszają do różnych klasz torów, by  w końcu,  w n a ­
s tęps twie  w ypadków  wojennych,  zgromadzić  się 
całą paczką w Kalwarii.. .  Tu czekam y  dalej ,  jaki 
będzie los naszej  prośby.  Nagle  do la tu je  nas  wieść,  
która przekreś la  wszystkie nasze  nadzie je  i zam ia­
ry. Austria zażądała  od leg ionis tów takiej p rzy ­
sięgi, jaką  składali pospo li tacy  austr iaccy. ..  Nie 
było w niej żadnej  wzmianki  o Polsce ,  o s łużbie 
dla niej i że walczyć się będzie  dla jej wyzwo- 
lenia... Legion wschodni,  do k tó rego  i my na le ­
żel iśmy przez pobór ,  nie godząc  się na taką  for­
mułę przysięgi  —  rozwiązał  się... Ręce  nam  o p a ­
dły... Rozwiał  się sen o szpadzie. . .

Tylko Kazik, który już w szys tko  pos tawił  
na j edną  kartę,  przeszedł  z Legionu wschodn iego  
do I. B rygady  i dzielił od tą d  jej dolę i niedolę^).

** *

Ale przyszedł  znów rok 1916. Niemcy,  p o ­
trzebując żeru a rmatniego ,  ogłosili n iepodleg łość  
Polski.  Przec ię tnem u śmiertelnikowi,  a tym wię­
cej nie or ientu jącemu się w poli tyce klerykowi,  
trudno się było zor ientować  w tym dyp lom a tycz ­
nym majs tersz tyku.  Znów więc na kle rykówce 
zawrzało... Odżyły  dawne marzenia. ..  Klerycy 
bernardyńscy  mieszkali  wówczas we Lwowie
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i w Kalwarii.  O tóż  nas  dwóch we Lwowie 
udało się do Oddziału Kom. Legionów w „Platz 
K o m a n d o ” z pytan iem co robić. Otrzymali śmy znów 
o dpow iedź :  c z e k a ć !  J a k  będzie potrzeba,  my 
sami zawołamy! Czekaliśmy, ale rozkaz nie p rzy ­
szedł  później wysłali nas do tyrolskiej  p ro ­
wincji i w ten sposób  os iedliśmy na mieliźnie...

Inaczej rzecz się miała w Kalwarii.  Tu cz te ­
rech kle ryków gimnazja l is tów, na wieść o og ło ­
szeniu n iepodleg łości ,  zamieniło na pewien  czas 
habit  na mundur  legionowy. Byli to :  Joach im  
Paszczyrsk i^ )  Stefan Puklicki*' ,  Jus tyn  Cisek')), 
i Michał  Syganieci>). Im samym pozos taw iam pole 
do pop isu i w ys tępu  l i te rackiego i spodz iew am  
się, że łamy naszeg o  pisma zos taną  zaszczycone  
opisem ich przeżyć  legionowych.. .  A mają poza 
s obą  w spom nień  niemało.

Ja  jeszcze  raz jeden  ze tknąłem się z legio­
nistami,  ale w jakże  dziwnych  okolicznościach.  
S to ję we Wiedniu  na „ N o rd b a n h o f ie ” i widzę,  
jak  pa t rzy  się na mnie trochę żałośl iwie,  t rochę 
łobuz ow a to  jakiś  „ w o ja k ” austriacki.  P rzypad ł  mi 
do gus tu  już widzenia .  Chociaż  nie był żadną  
szarża,  p rzys tąp i łem do n iego  i zaczęl iśmy roz­
mowę.  O kaza ło  się, że je s t  to j e d e n  z byłych 
leg ion is tów I. Brygady ,  k tó rego  za odm ow ę przy­
sięgi  p rzedz ie rzgn ię to  w austriaka. . .  Długo 
gwarzy li śmy,  z jed li śmy sk rom ne  zapasy ,  jakie 
ze s o b ą  miałem, a kiedy się pożegna li śmy,  p rze ­
stąpił  do  mnie „ t a jn ia k ” austr iacki  i zażądał  p a ­
pierów. Kręcił g łową nad  paszpor tem ,  na którym 
roiło się od pieczą tek ,  przeg lądał ,  b ad a ł  i u spo ­
koił go dop ie ro  „E m p feh lu n g sb r ie f” od prze łożo­
neg o  sa lzbursk iego .  Z Wiednia  od jechałem do 
Tyrolu  i tu dolec ia ła  mnie radosna  wieść że 
Austr ia  się rozleciała,  a my że wolni jesteśmy.. .  
P o d z ię k o w a łe m  Bogu serdeczn ie  za tę wielką 
ła skę,  że docze ka łem  tej chwili radosnej  k tó ­
rej nie d a n e m  było og lądać  wielu innym, choć 
może  sob ie  więcej  na to, niż ja, zasłużyli. . .

O. j .  D. M.

1) W  tym s a m y m  c z a s :e w ł a d z e  w o j s k o w e  ausriac -  
kie zab ie ra ł y  k l e r y k ó w - t e o l o g ó w  lw o w s k i c h  i p rz e m y s­
kich do s ł uż by  san i t arn ej  w  wojsku.

2) D z i ś  j es t  p o d p uł k o w ni k i e m  d y p lo m o w a n y m  — 
d o kt or e m  lek ar ze m  w W a r s z a w ie .  3) D z i ś  j est  u 0 0 .  
R ef o r m a t ó w .  4) O b e c n i e  g w a r d i a n  w  R ad e cz n ic y .  5) Pra ­
cuje w  s z k o ln ic t w ie .  6) Kapitan,  o f i cer  o ś w i a t o w y  D.O.K.  
w Gr odn ie .

N ie c h  k a ż d y  s k ł a d a  t a l e n t  s w ó j  O j c z y ź n i e , j a k o  d a r  do  
s k a r b o n y  s k r y c i e  i  n i e  m ó w i ą c  w i e l e  z ł o ż y ł .  P r z y j d z i e  c zas ,  
ż e  s i ę  sk a r b o n a  n a p e ł n i  —  a P an  B ó g  z a p i s u j e ,  i l e  k a ż d y  
z ł o ż y ł .  J e ś l i  s i ę  c h w a l i ć  b ęd z i e c i e ,  ż e  t y l e  a  t y l e  z ł o ż y l i ś c i e  
d l a  O j c z y z n y  —  w y ś m i e j ą  w a s  l u d z i e  i p o z n a j ą ,  ż e ś c i e  

d a w a l i  t y l k o  d la  l u d z k i e j  c h w a ły .

M i ck ie w ic z  — Księgi  Narodu.
Ht* *

N i e j e d e n  m ó w i ,  ż e  p r a g n ą ł b y  u m r z e ć  z a  O j c z y z n ę  a n i e  
chce  d l a  n i e j  ż y ć  i p r a c o w a ć .

Sirius.

   ———■— ■
... i -------------------- ----



n ie  ł u d ź m y  s iei
Bez silnej prasy katolickiej św ia t  
katolicki w Polsce  będzie ciągle  
k o p c i u s z k i e m  zdanym  na ła sk ę  
nie łaskę  p r a s y  b e z b o ż n e j ! ! !

Popierajcie i pronamicie zatem Głos Kol.!
I lustrowany mies.  m łod z ieży  katolickiej!
Pism o to będzie Wam drogow skazem  życia!  
Poży te czną  i ciekawą lekturą na długie wieczory 
zimowe. Przynies ie  Wam najważniejsze i poży tecz­
ne wiadomości .  Głos Kol. utrzymuje się z wol­
nych da tków.  O kazow e 11-ry wysy łamy bezpłatnie !

Rok II.

Mgr Długosz WłaJysfraw

Bądi b łogosław iona!

Polsko,  Ojczyzno,  Matko ,  bądź  b ło g o s ł a w i o n a !
W ogniu pożaru  świata,  w krwawych wojny łunach 
Skruszyłaś  pęta  rdzawe haniebnej  niewoli,
Już  się jak męczennica  w kaźni nie m o z o l i s z . . .

Tkanina z d róg  czerwonych  ognis tych  pocisków 
Jak  z purpury królewski  płaszcz Cię ozdobiła,
Trzęsła się ziemia w bitew morderczych  koliskach,
G dyś  utwierdzała  wolność  na pow stań  m o g i ł a c h . . .

Polsko,  Ojczyzno ,  Matko,  bądź  b łogos ławiona  1 
Wdar łaś  się w gród  s w o b o d y  po s t rzaskanych  tronach,  
Po ber łach  po łamanych ,  upuszczonych  knutach,
Masz  znów, z czegoś  przez zbójców gwał t  by ła  w y z u t a . . .

S traszną  była Twa szabla  dla w rogów  w popłochu 
i korona s reb rzys ta  z e skadr  samolo tów,
Sławnym jest  w obrzask  zwycięstw synów  dzielnych pochód  
P od  łukiem p łomien is tym a rmatn iego  grzmotu  . . .

Polsko ,  Ojczyzno ,  Matko ,  b ądź  b ł o g o s ł a w i o n a !
Dziś spoko jna  moc,  siła w Twych wolnych  ramionach,  
Orze ł  biały nad  g łową w błękicie polata,
Dzieci Twe już nie gniją  w m rocznych  k a z a m a t a c h . . .

Nie za dym e m  pożarów, lecz z fabryk  pa lenisk 
I nie sz lakiem sybirskim, lecz po polskim morzu,
Wojsku wzrok Twój sokoli lecieć się nie leni-,
A błądzi  za s ta lowym rojem po p r z e s t w o r z a c h . . .

Polsko,  Ojczyzno ,  Matko ,  b ądź  b ło g o s ła w io n a !  
W arkocze  dym ó w  z fabryk niech tęczą  sp lec ione  
B ę d ą ;  a bande r  wstęg i  niech ja k  jutrznie  cieszą,
Niech wielkość s łońcem  świeci T w ym  rycerskim rzeszom

Lecz gdy b y  świę tokradca  chciał  Ciebie znieważyć 
1 zb ro jną  ręką  do tkną ł  sza ty  Twej purpury,
Niechaj krwią swą zapłaci  za w y s t ę p e k  wraży 
1 niech w śmierci ob łoku  przepadn ie  p o n u r y m ! . . .

Polsko,  Ojczyzno,  Matko ,  bądź  b łogos ławiona  !
Trzeba ,  by wróg  zuchwały u s tóp  Twoich skonał ,
Lecz płódź dobro  i światło,  a Króles two Boże 
Sprowadź  z n ieba  na ziemię w świętej  ciszy z o r z a c h . . .
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Życiu ludzkiemu powinny przyświecać nie 
tylko słońce,  księżyc i gwiazdy.. .  W takim b o ­
wiem razie mimo wszystko  błądzi łby  w c iem noś­
ciach... własnej duszy.  Ta  za tem po trzebu je  in­
nego  rodzaju światła, k tó reby  ją  obe jm ow ało  cał­
kowicie,  przeniknęło do głębi,  ożywiało us tawicz­
nie i zawsze pchało do czynu.  T ego  niemate r ia l­
nego  świat ła musi szukać  każdy  człowiek,  o ile 
pragnie rozumnie pokie rować swoim życiem. 
Tym bardziej  po trzebne je st  ono  temu, kto 
ma na oku cele wyższe,  życie z godne  z z a s a d a ­
mi katolickimi.

Światłem tym — to ideał,  jaki  ob ie ram y 
sobie na d rogę  naszego  bytowania .  O n  tow arzy ­
szy człowiekowi zawsze i wszędzie ,  bo je s t  jego  
uzupełn ieniem. Nie ma bowiem czynności ,  nie ma 
w życiu naszyńi  pociągnięcia,  k tó rychby  nie p o ­
przedzała św iadom ość  naszego  idełu,  k tó reby  mniej 
lub więcej nie były  z nimi złączone.  Jak imi za tem 
je s t e śm y  w życiu pod  w zg lędem  dąże ń  i cha rak ­
teru — takimi też b ę d ą  nasze  ideały,  gdyż  to 
co je s t  dom inan tą  w życiu — będzie  nią i w id e ­
ałach.  D la tego  też, im pełnie jszy będzie  świat  
naszych  ideałów, im żywsze będzie  nasze  do  n ie ­
go przywiązanie tym owocnie jszą  i ruchliwszą 
będzie nasza  działalność.  Inaczej idea ły  nasze  b ę ­
dą  m ar twym  tylko p łodem nasze j  wyobraźni .  
Mieć więc ideały,  to znaczy tyle, co dążyć  u s ta ­
wicznie do  raz w ytknię tego  celu, co prowadzić  
swe życie desc rescendo  po raz ob ranych  drogach .

Tak  się p rzeds tawiają ideały  w teorii,  a w p rak ­
tyce?  P ow szechn ie  utrzymuje się dziś, że mło­
dzież wykazu je  pod tym w zg lędem  dużą  niewraż- 
liwość, że żyje napraw dę  tylko codz iennym  Chle­
bem. Przyznać  je dnak  trzeba,  że młodzież  dzi ­
siejsza niezupełnie  wyzuła się z idea łów tylko,  
że jej ideały idą po linii obecnych  s y s tem ó w  w y­
chowawczych  i jako takie nie są  dla wszystkich  
zrozumiałe.  S tąd  też najczęściej nas tawia  się m ło ­
dzież z gó ry  w jakimś kierunku,  da je  się jej o g ó l ­
ne tylko normy i karmi n ie uchwytnymi  nieraz  
lub radykalnymi hasłami.  W ym ow nym  na to p rzy ­
kładem są dziś Niemcy i Włochy,  gdzie  total izm 
pańs tw ow y wyciska swe znamię i na wychowaniu  
młodzieży,  pozbawia jąc ją własnych ideałów, d ą ­
żeń i własnej  inicjatywy. A przec ież każdem u 
człowiekowi poza ogólnym ideałem, jaki powinny  
mieć dzieci jednej  ojczyzny,  czy ugrupowania  
po trzeba  jeszcze  własnych ideałów, każdy czło­
wiek musi mieć własne życie dog łębne .  W ten 
sposób  zdobyw a w życiu ów równoważnik ,  który 
uchronić go potrafi od wszelkiego rodza ju  w st rzą ­
sów i powikłań życiowych.

Nies tety,  jakże często można  dziś z a o b s e r ­
wować u ludzi brak owej pieczęci , wyciskającej  
na całym życiu charakte rys tyczne  znamię,  owej 
karty,  która umożliwiłaby im wstęp  w szeregi  
ludzi zdających sobie sprawę ze swych pow in­
ności względem siebie i otoczenia iluż, n ie s te ­
ty, ludzi przekrada się chyłkiem przez życie bez 
głębszej myśli ,  bez celu, ilu odar łszy  się z ide­

ałów, nędznie  wegetuje. . .  Do nich się zwraca p o ­
eta ze swym zapytan iem:

Bo có ż  n a m  zos ta ło . . . ?  ru i n y ,  z w a l i s k a ,  
N i e w i a r a  w  w s z y s t k o  —  a n a w e t  w  n i e w i a r ę , 
Ż y c i a  bez  c e lu  pu s t e ,  b ł ędne  ko lo ,
I to s z j d e r s t w o ,  co l o d e m  p r z y c i s k a  
D w u d z i e s t o l e t n i e  nasze, se rca  s t are ,  
D w u d z i e s t o l e t n i e  z m ę c z o n e  j u ż  c zo ła .
D z i ś  m ł o d o ś ć  z i e w a  u b r a m y  ż y w o t a ,
T a k a  r o z u m n a ,  z g r z y b i a ł a ,  z n u d z o n a  . . . I

( N o w i c k i  wyjątek  7. „A p o t e o z y ”)
Oczywiście,  człowiek taki stoi już na s t r a ­

conej  pozycji ,  z której  wyrwać go może  jedynie 
jakiś  po tężny  wst rząs  duchowy.  W przec iwnym 
razie j ego  podróż  je s t  bez steru.  Zdana  tylko na 
b ieg  wypadków- smutnie  się kończy,  tym bardziej ,  
że św iadom ość  zm arnow anego  życia męczy ich 
ustawicznie  i n apaw a  goryczą.

Zewnętrznymi ob jawam i  te go  w szystk iego  
je s t  zgorzknia łość,  pesymizm, brak zgody,  w y­
korzys tywanie  innych itd. Śladami ludzi bez id e ­
ałów kroczy dysharmonia ,  bez ład  i ogólna  ruina... 
A przec ież zdobyc ie  ideałów własnych nie p o ­
winno przeds tawiać  nadzw ycza jnych  trudności .  
O n e  bow iem  „w yras ta ją  z życia i są z nim jak 
najściślej  z ł ączo n e” (Złotnicki — Człowiek,  je go  
is to ta  i przyszłość) .  W ysta rczy  spog lądnąć  dokoła 
siebie,  by zobaczyć  rea l iza torów ideałów na róż­
nych p ła szczyznach  życia ludzkiego.  Do takich 
na leżeć  b ę d ą  mis jonarze ,  lekarze,  reformatorzy  
społeczni ,  w szelk iego  rodzaju filantropi itd. 
W szyscy  oni real izują swoje ideały  w oparciu 
o rzeczywistość  przez  co m o g ą  wiele zrobić 
d o b r e g o  dla bliźnich i dla własnej  duszy.  Ideały 
zaś ode rw ane ,  nie ma jące  nic w spó lnego  z rze­
czywistością,  z którymi nie j e s t e ś m y  uczuciowa 
zespolen i  m uszą  na zawsze  pozos tać  b e z p ło d ­
nymi.  M ożna  je po rów nać  do  meteorów ,  które 
sztucznie  rozżarzone,  m uszą  wcześniej ,  czy p ó ź ­
niej zagasnąć .

Słusznie też mówią  ci, którzy twierdzą,  że 
człowiek naj lepie j  potrafi  real izować swoje własne 
ideały.  W tym bow iem  w ypadku ,  człowiek uzu­
pełnia jąc siebie,  kroczy po rozwojowej drodze  
sw'ego życia i z d o b y w a  zamierzony cel. Przez 
podn o szen ie  zaś siebie,  przez swój pos tęp  d u ­
chowy przyczynia  się do  pos tępu  ludzkości .  Z jego 
ideałów osob is tych  korzys ta ją  inni... i w ten s p o ­
sób  m ożna  jedyn ie  urzeczywistnić ideały wspólne 
jak  sprawiedliwości ,  dobra,  pokoju,  czy miłości, bo

Z a w s z e  z  t e j  s a m e j  ż y c i o d a j n e j  s t rug i  
C z e r p i e m y  n ap ó j ,  co p ra g n i e  n i e  g a s i  ;
Ż y w i  n a s  z a s ó b  p r a c y  p l e m i o n  d ług i e j .

Ich m i ł o ś ć  s ł a w a  i s tn i en i e  n a m  k ra s i
A  z  n a s z y c h  c z y n ó w  i z  n a s z e j  z a s łu g i
K o r z y s t a ć  b ę d ą  z n ó w  n a s t ę p c y  nasi . . .

(Asnyk  — z son et ) .
Człowiek podąża jący  wytrwale za swym ide ­

ałem musi  o s iągnąć  wreszcie sukcesy,  musi wcis­
nąć  się os ta tecznie  w zwarte falangi  bo jowników 
walczacych  pod  hasłem powszechnego  dobra,  lu­
dzi, na których  wskazu jac można  powiedzieć,  że 
są nimi nie tylko ze swej is toty i nazwy, ale że 
ich s trona  duchowa,  ich us tosunkowanie  się do 
zagadnień  i zadań życiowych nic, lub bardzo  nie 
wiele pozostawia  do życzenia.  „Być więc czło­
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w iekiem” —  oto  j e d e n  z pie rwszych ideałów, j a ­
kie czekają  na zrea l izowanie,  bo kto będzie  n a ­
prawdę sobą,  ten będzie  dob rą  kom órką  w s p o ­
łeczeństwie,  będzie uczciwym urzędnikiem,  g o r ­
liwym kapłanem, pi lnym s tudentem.. .

Dzięki temu ideałowi życie stan ie  się p ięk ­
nym i war tościowym będzie o d p o rnym  na wsze l­
ką brzydotę .  Z te go  zaś j e d n e g o  o gó lne go  id e ­
ału każdy potrafi  sob ie  wysnuć  coś  dla s iebie 
konkre tnego  do real izowania w życiu. G d y b y  j e ­
dnak  ktoś  pyta ł  j e szc ze :  „co robić,  jaką  ideę  
wybrać i na jakiej  jej s łużyć d r o d z e ? ” można  
mu odpowiedzieć  słowami Sienk iewicza :

„ Jest jedna na to odpozuiedź: trzeba p r ze ­
de wszystkim  coś ogromnie umiłozuać a wów­
czas miłość będzie parta do czynu i z  pomocą 
rozumu znajdzie drogę. Trzeba temu zuielkie- 
mu oddać całą duszę , czy to będzie ojczyzna, 
czy sztuka , czy literatura, czy którakolwiek 
z  tych rzeczy, które tak pociągają ku sobie 
dusze ludzkie — ja k  magnes opiłki żelazne 
bo ja k  mówi Słowacki: „Biada, kto daje oj­
czyźnie pół duszy, a drugie pół dla siebie za 
chowa1. To nie zmniejsza wartości, osobistości, 
owszem to ją  potęguje i powiększa o całą tę 
siłę jaka je s t  w danej idei zawarta..." (U ryw ­

ki z n ieznanych  l istów do Radziejewskie j) .
Dziś j e d n a k  w wychowaniu  święci t ryumfy 

przeważnie  dyscyplina  —  a o idea łach  mało  się 
mówi.  A przec ież:

dyscyplina bez ideałów —- nie, to hasło 
z  pewnością nie przemówi do młodego pokole­
nia. Dopiewo wiara w dogmaty i znajomość 
ideałów tworzą pełnego człowieka, zdolnego do

walki, do ofiarności, zdolnego do poświęcenia 
wszystkiego. Karność i dyscyplina ludzi ma­
jących ideały i walczących o nie jest twórcza. 
Karność dla karności, dyscyplina dla dyscy­
pliny owszem może się nawet przez odpo­
wiednio stosowaną tresurę z tym i i owymi 
udać, ale stworzyć czego nie jest w s tan ie . .. 
niczego, coby przetrwało rozkaz..." (Piasecki  

„P ros to  z m o s t u ”, rok III. 11. 28.11. 1937).
N ies te ty ,  życie potrafi p rzekonać  każdego,  że: 
„są ludzie, którzy płakać umieją tylko nad 

mogiłami drogich im ludzi, czem zaś jest roz­
pacz nad śmiercią uczuć i ideałów doznawa­
ną — nie w ie d zą ..” (O rzeszkow a — Nad  

Niemnem).
Życie j e d n a k  ludzkie nosi  w sobie  zarodki  

zag łady  — spala  się us tawicznie i zbliża szybko 
do  sw o jego  kresu.  Czymże je s t  ono  w s tosunku 
do  wieczności ,  czym je s t  człowiek w śród  tej n ie ­
zm ierzonej  mozaiki  świa ta?  A przec ież i on ma 
swoją  rację bytu  i on winien dać  coś z s iebie 
na rzecz wszech  - ideałów. Tym czasem  jakże d a ­
leko zna jdu je  się on nieraz od  swoich ideałów, 
mimo przeży tych  tylu lat, jak oz iębłym jest  do 
nich je g o  s tosunek. . .  Życie upływa wszystko 
p o d ą ż a  nap rzód  wywiązu je  się ze swego  pos łan ­
nictwa.. .  za nim pozos ta je  wciąż tylko ciem­
na smuga. . .  i pozos tan ie  w wieczności — jako 
w ym ow ne  świadec two,  że tę dy  szedł  człowiek 
bez  s z tanda ru  i miecza,  że tu chwała  Boża nie 
o t rzym ała  satysfakcji. . .

Takich,  nieste ty ,  obcych  tonów w ogólnej 
harmoni i  świa ta  je s t  nie mało.  Harmonia  wszakże 
zawsze  milsza je s t  dla ucha,  niż chaos  niedobra-

CZASY ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU
T ł u m a c z e n i e  z w ł o s k i e g o  :

„Ił Francescanesimo'* — di P. A. Gemetli

3„ Franciszek a heretycy.

N awet oboję tn i  wiedzą,  że cno tą  zasadn iczą  
św. Franciszka było  ubós tw o ;  ale nie m ożna  też 
zapominać,  ze spędził  on swą m łodość  w kraju,  
gdzie grasowali  here tycy ,  k tórzy  wzięli ubós tw o  
za zasadę  swej nauki ,  a za kam ień  po tęp ien ia  
dla Rzymu. N aprzód  M edio lan  i Lom bard ia ,  p ó ź ­
niej Umbria i Marchie były  oś rodkam i  Pata rinów,  
P iem ont  zaś był  ogn isk iem  W aldensów.

Franciszek  znał dobrze  ich za sady  i ich o b y ­
czaje ; za tem myśli od rodzen ia  całkowi tego  ży ­
cia ewangel icznego nie można  nazw ać  j e g o  j e ­
dyną  własnością,  naw et  pomimo tego ,  że o ryg i ­
nalną w nim była g łębokość  przeds ięwzięcia i b ez ­
pośredn iość wykonania .  Z końcem wieku XIII. 
atmosfera  przesycona  była  tym zagadnien iem 
i człowiek, lub grupa ludzi, którzy chcieli je 
w czyn wprowadzić,  nie byli nowośc ią  dla ów ­
czesnego społeczeńs twa.  'Dziwiłoby to tylko nas 
dzisiaj, którzy jes teśmy coraz bardziej  dalecy od 
ideału ubóstwa,  a coraz bardziej  skorzy do prze­
chodzenia do porządku dziennego  nad  d o s k o n a ­

łością ew enge l iczną  przez dos to sow an ie  jej do 
czasów, w y m o g ó w  i poszczególnych  jednostek .

Lecz to, co na pie rwszy  rzut oka odróżnia 
św. F ranciszka  od  here tyków  i s tawia go o całe 
n iebo  wyżej  od  którejkolwiek  sek ty  je st  jego 
z d e c y d o w a n a  i zupełna  u ległość  Kościołowi k a ­
tol ickiemu. Wszys tk ie  za sady  jakie  głosili here-  
re tycy  przec iw Rzymowi,  on przyjmuje  i rozwią­
zuje życiowo a równocześn ie  w myśl  nauki  K o­
ścioła na k o r z y ś ć  p o s ł u s z e ń s t w a  t e m u .  Oni 
chcieli iść za czys tą  Ew ange l ią  co do litery —  
św. F ranc iszek  czyni to samo,  ale przyjmując 
Ewange l ię  co do s łowa przy jmuje także  i tę część,  
która się odnosi  do władzy  św. Piotra,  a p o s to ­
łów i ich nas tępców.  H ere tycy  żądali wykładu 
Ewangel i i  dla ludzi w języku potocznym św. 
F ranciszek  czyni to s am o  w języku  mas, ale za 
pozwoleniem papiesk im. Oni żądali ubós twa,  czy­
stości  i pracy,  tylko swoją  cnotl iwość podszywali  
pychą,  narzekając  na zachłanność i mora lność 
kleru, po tęp ia jc  tych, którzy nie żyli jak oni, s ie ­
jąc wszędzie n ienawiść ;  św. Franciszek natomias t  
ma się za na jmnie j szego  z ludzi, całuje ziemię, 
gdzie stanę ła  noga  kapłana,  choćby nawet  n ie ­
g o d n eg o ,  ale przecież sługi Bożego. On upo­
mina grzeszników, ale przede  wszystkim przykła­
dem i pokutą,  nie ma pretensj i ,  by wszyscy byli świę-
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nych tonów; może więc i te j ednos tk i  błąka jące 
się poza naw iasem życia -  podc iągną  się w swych 
ideałach o tyle, że za jmą w hierarchii ludzi z ide ­
ałami widoczne  miejsca.  M oże  dojdz ie  wreszcie 
do wyrównania  tych różnic, jakie  dzie lą ludzi na 
partie, od łamy i grupy.  1 jeżel i gdzie to w s to ­
warzyszeniach mających  na celu chwałę  Bożą,  
oraz dobro  własne  i bliźnich powyższa  s p ra ­
wa winna znaleźć jak  na jżywsze  za in te resowanie  
i spo tkać  się z możliwie życzliwym przyjęciem.

Wówczas  każdy  człowiek real izując swoje  
ideały,  real izować będzie odwieczny ideał  świata,  
bo włoży weń  j e dyn ie  w ar to śc iową część  swojej  
istoty —  swoją  własną,  n ie śm ier te lną  duszę  . . .

Fr Bogumił Migdał
b. k o le g ia s t a .

WASI DOBRODZIEJE

Wielu spoś ród  Rodziców, życzliwie dla K o ­
legium usposob ionych ,  k tórzy ma ją  u nas  swoje  
dzieci,  jak też liczni ludzie pos tronn i  py ta ją  się 
nieraz jak Kolegium daje  sob ie  radę  i w ychodzi  
na swoje, pob ie ra jąc  tak niskie op ła ty ,  da jąc  do 
te go  jeszcze  zniżki i ut rzymując  stale pew ną  ilość 
ch łopców za da rm o?  Rzeczywiśc ie,  g d y b y  się brało 
rzeczy po kupiecku i t rak towa ło  się Kolegium 
jako  insty tucję handlową,  C/.y do ch o d o w ą ,  by łoby  
wpros t  niemożliwym, by je  utrzymać.

Kolegium je d n a k  taką  ins ty tuc ją  nie jest .  
Ma ono nazwę „Seraf ick ie” —  a więc wypływa 
nie jako ze serca św. F ranciszka ,  k tóry  wykreśli ł ,  
wyrzucił z p rogramu sw ego  życia takie pojęcie

tymi,  nie po tęp ia  nikogo ,  ale czyni o d p o w ied z ia l ­
nym i poprawia  s a m e g o  siebie.  F ranc iszek  w s z ę ­
dzie ze so b ą  niesie pokój .  H ere tycy  przechodząc  
z zaprzeczenia w zaprzeczenie  d o c h o d z ą  do dwu 
os ta teczności ,  do  zn iesienia  własncśc i  i do  n a d u ­
żyć zmysłowych św. F ranciszek  zaś  pa t rzy  na 
stworzenia okiem przeczystym,  od łą cza  się od 
nich, ale ich is tnienia nie p r z e c z y ; bezw zg lędny  
dla siebie,  ma dla innych tę s am ą  łagodność ,  j a ­
ką ma M atka  -Kośc iół .  H ere tycy  mniemali ,  iż 
tylko oni są ludźmi ewange licznymi,  a byli j e ­
dynie sekciarzami ze wszystk iemi brakam i od- 
szczepieńców, ja k :  pycha,  egoizm i n ie pos łu sz eń ­
stwo.  Św. F ranciszek  na tom ias t  nap raw d ę  i w zu­
pełności  był  człowiekiem ewangel icznym,  a tym 
samym był  również i ka to l ick im , . apos to lskim, 
rzymskim.

J e g o  zupełna za leżność  od  Kośc ioła opiera 
się na dwu pie rwiastkach;  je dnym: n a d p rz y ro d z o ­
nym wiary, pokory i pos łu szeńs tw a;  drug im przy­
rodzonym, natura lnym. Jeżel i  chodzi  o ten o s t a ­
tni, podkreśl ić  należy,  że św. Franciszek,  jako  
Umbryjczyk  odziedzicza w swym tem peram encie  
charakte rys tyczną  cechę s ta roży tnej  religijności 
Italików razem z właściwym la tyńczykom a u o s o ­
bionym w Wergil im przywiązaniem do ziemi, 
pracy,  porządku i hierarchii.  Możliwe,  że z tego
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jak :  pieniądze,  zysk, dochód. . .  itp. W miejsce ich 
wprowadził  bez in te resowność,  poświęcenie się, 
ofiara...  Kolegium idzie d rogą  przez św. F r a n ­
ciszka wskazaną. . .  G dyby  dziś ludzie byli tak 
ofiarni,  jak ongiś  to było,  albo jeszcze  dziś jest ,  
ale... zagranicą,  albo g d yby  zakon  miał  jakieś 
majątki  większe i dochody  z pewnością  nie 
naznacza l ibyśmy opła t  mies ięcznych  i nie p o s y ­
łal ibyśmy rachunków.. .  Zakon dziś je s t  jednak  
biedny.  Wszystko ,  co ongiś  pos iada liśmy,  padło 
pas tw ą  kasaty,  wydziedz iczen ia.  Kiedy wracamy 
teraz do  dawnych  naszych  klasztorów, s p o ty k a ­
my tylko gołe śc iany i to mocno  podniszczone. . .  
Tak  było i je s t  również w Radeczn icy.  I z cze­
go by tu u trzymać  półtorej  setki  młodzieży?  Dla­
t ego  pewne opła ty  być muszą.  To je dnak ,  co nam 
Rodzice i O p iekunow ie  płacą,  absolu tn ie  by  nie 
wystarczyło. . .  Skąd  te dy  pomoc ,  zasiłki,  fundusze,  
s t y p e n d i a ?  P rzed e  wszys tkim czuwa nad  nami 
D obry  Bóg  i św. Antoni,  k tórzy więcej mają,  niż 
dali.. .  N arzędziami zaś t ego  O pa t rznośc iow ego  
N ieba  są ludzie dobre j  woli i ofia rnego serca...

W p ie rwszym rzędzie zal iczyć się tu musi 
N.O. Prow inc ja ła  Metodego Sikorę, który był 
i j e s t  go tów  o d d a ć  na rzecz Kolegium.. .  os ta tn ią  
swoją  koszulę .  Co mies iąc  z dotacj i,  jaką  o trzy­
muje do  rządu ,  p rzesy ła  pokaźn ie jsze  kwoty  na 
u t rzymanie  Kolegium i opłaca  PP.  Profesorów 
świeckich,  którzy  u nas  uczą.  (Ojcowie zakonni 
uczą zupe łnie  bez in te resownie ) .  S tanowi to nie 
małą  pozycję  w budżec ie  prowincjalskim.

Drugim, który zupełn ie bez in te resownie  K o­
legium w spiera ł  i wspie ra  je s t  je s t  O. Cyprian  
Jurkiewicz .  K iedyś  czynił to ja ko  Prowincjał  —
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pod łoża  n a tu ra lnego  je g o  przywiązania rodzi się 
w nim właściwa la tyńczykowi po t rzeba  ja snego  
okreś len ia  p rzeds ięwzięc ia i konieczności  czynu.

O. Emil Seroka 
( W o l n e  t łu m a c z e n ie ) .

Mój p ierw szy  egzam in  w Sokalu
( Z e  w s p o m n i e ń )  a

S t a ł e m  z n ę k a n y  w okn ie  po c i ąg u ,  który p ę d z i n a l f  
sm o k  do of iary.  P a tr za ł em  k iedy n a r e s z c ie  ukaż e  s ię  
t en  So kal .  P o  chwi l i  ro z le g ł  s i ę  w r e s z c i e  krzyk : Soka l  ! 
S o k a l ! S p o j rz a łe m  przez  okno  i r z e c z y w iś c ie  ujrzałem  
s t rz e l i s t ą  w i e ż ę  s o k a l s k i e g o  klasztoru.

W y s i a d a m y !  — ro z le g ł  s ię  g łos .  W s tr as z ny m  roz­
dr ażn ie n iu  n e r w ó w  su n ę l i ś m y  w s t ro n ę  g im nazjum ,  bo  
każdy  z nas  p r z e c h o w y w a ł  w  so b ie  jakiś  s trasz ny  lęk,  
m yśl ąc ,  co  b ęd z ie ,  j eś l i  nie zda  e g z am in u .  W r e s z c ie  s ię  
o t r z ą s n ą łe m ,  m y ś l ą c  z u ś m i e c h e m :  grunt  s i ę  nie prze j ­
m o w a ć .  Z tym to h a s łe m  w kr oc z y łe m  w niury g m a c h u  
g i m n a z ja l n e g o .

— P o ls k ie  z a d a n i e  — rzekł  jakiś  profesor ,  w c h o ­
d zą c  do klasy.  Ręk a  mi t roc hę  drga ła  i s e r c e  bębni ło,  
l e c z  o w o  h as ł o  d o d a w a ł o  mi o tuchy ,  ale  i mia łem,  jak 
to p rze p o w ie d z ia ł  O. Rektor,  tzw.  bujną fantazję.

Tak  u pły w ała  g o d z i n a  za go dz iną .  Ja m ów i ł em  
s o b ie ,  że  pr ze c i eż  j e s z c z e  w sz y s tk o  idz i e  d o b r z e ,  nie  
„ sk rop i ł e m ” z n ic z e g o  i nie ma s ię  c o  o b a w i a ć ,  lecz  
c o ś  tam w  środku nie d a w a ł o  mi spokoju,  c iąg le  ciążyło.  
Pa uza .  W y p a d łe m  jak oparzony  na dz ie dz in iec ,  by s ię  
sp yta ć  o innych i ozna jmić  o sob ie .  Z au w a ż y łe m  tu
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nie jako z urzędu, dziś je dynie  serce ofiarne p o ­
woduje nim, że pisze, kołacze,  prosi i do  K ole ­
gium przysyła,  by ten i ów biedny,  ale zdo lny 
chłopak  mógł się kształcić i wychowywać .

Do rzędu naszych  Dobrodziei  zal iczyć m u ­
simy również J W P a n a  J. W y s z y ń sk ie g o ,  d y ­
rektora cukrowni w Klemensowie ,  który już to 
w naturze,  już to przez okazyw anie  nam pomocy  
przy naprawie  motoru  i urządzeniu  nasze j  d o m o ­
wej elekrowni wiele wyświadczył  K olegium d o ­
brego.

O sta tn io  listę Dobrodz ie i  pow iększy ł  O.Mau- 
rycy Rzecznik  — proboszcz  w Jacow cach ,  który 
bezinteresownie  nades ła ł  do  Kolegiem 4 metry 
kaszy i Anna Jastrzębska z Wilna k tóra w t e ­
s tamencie zapisała na Kolegium 200 zł z czego 
już o trzymali śmy 50 zł.

Na począ tku  o b e c n e g o  roku szko lnego  P.  
Zofia Bram ska  of iarowała — mimo, że s am a  
wiele paszy  nie pos iada  kilka fur s łomy na 
wypchanie s ienników kolegialnych.

Ofiary te i zapom ogi  d o p o m a g a ją  nam  b a r ­
dzo w ydatn ie  w prowadzen iu  Kolegium.

Piszę o tym nie d la tego ,  by  w ten s p o só b  
chwały przysporzyć  naszym  s e rd eczn y m  O p ie k u ­
nom, chwały bowiem ziemskiej  tacy  zwyczajnie  
nie szukają,  ale d la tego ,  by  pobudz ić  se rca  w y ­
chowanków i Rodziców do  wdzięcznośc i  i do 
modl i twy na intencję tych,  k tórzy  na to w całej 
pełni zasługują. ..

Ze swej s trony  sk ładam  również  s e rdeczne
„Bóg zapłać . q  j an D u/C[an M ichnar

rektor.
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Wychowanie chłopców
w starożytnej Babiloaii

W e d ł u g  czyt.  „ Z d o b y w c y  w i e d z y ”

Miasto s ta roży tne  Babilon słynęło  nie tylko 
ze swej piękności ,  przepychu  i bogac twa ,  lecz s ły ­
nęło ono jeszcze także z wiedzy,  jaką w sobie 
kryli wielcy uczeni kapłani ,  ukryci w ciemnych 
intirach świątyni .  Oni to, dzięki swej wiedzy,  t rzy­
mali cały Babilon w swych rękach.  Lecz cóż z te­
go,  kiedy ich wiedza  nie mog ła  wyjść za obręb  
muru — do ludzkości .  Tak  jak dla nas  jest teraz 
wiedza  p rzys tępną ,  abyśmy tylko mieli dobre chęci, 
tak odwro tn ie ,  wiedza  dla daw nych  ch łopców  
w Babilonii była czym ś n iedostępnym,  t rudnym 
do os iągnięcia.  Kandyda t  daw ny,  zgłaszający się 
do k ap ła n ó w  w Babilonii w celu zdobycia w ie ­
dzy, mógł  ją tylko zdobyć dla siebie i dla p o ­
żytku innych w s p ó łp raco w n ik ó w ,  zaś dla innych 
by ła  jakgdyby  tw ie rdzą nie do zdobycia.  Sporo  
było k a n d y d a tó w  zgłaszających  się do Babilonu,  
lecz jak zo s taw a ła  ich zn ikoma liczba potem. 
Jedni odpada li  naw et  za raz z pow odu  chęci zdo­
bycia w e Jzy  dla w łasne j  korzyści ,  lub czegoś 
podobnego ,  n z tą myślą nie p rzy jm ow ano  kan ­
dyda tów ,  gdyż uczony k a p ła n -m a g  musia ł  się w y­
rzec wszys tk iego,  tj. b o g ac tw a  i rozkoszy na świe-  
cie a poprzes tać  na poście i wiecznym umar twian iu ,  
oraz  na zawsze  mus ia ł  być odcięty od świa ta  i ludzi 
ciężkimi muranii  świątyni .  Drudzy odpadali  w cią­
gu nauki  z po w o d u  n ;e t a k to w n e g o  zachowania  
s 'ę .  Najmniejsza bowiem iskierka złości,  zazdrości , 
chyt rości  lub innych w ad  cz łowieka  nie mogła  się 
kryć w przyszłym kapłanie.  Trzeci odpadal i  z po-

p e w n ą  c i e k a w ą  s c e n ę ,  bo nie p o tr ze b a  by ło mi s i ę  py­
tać o innych,  w id z ą c  u j e d n y c h  k w i e c i s t o  r o z e ś  u i an e  t w a ­
rze,  u :nnych ponure ,  m o g ł e m  w y w n i o s k o w a ć  co  i jak..  
R o zl e g ł  s ię  d z w o n e k .  W s z y s c y  ruszyl i  p o n o w n i e  do klas  
a ja d ź w i g a ł e m  c i ą g le  t en  c i ę ż a r  m y ś l ąc  : d o b r z e  n a p i ­
sa łe m  z a d a n ie ,  czy t eż  źle...

P o te m  r s t n e  p osz ło  mi d o b r ze  — a ja w e s o ł y  
w y s z e d ł e m  już lżej szy.

— O d c z y ta n ie  w y n i k ó w  — rozbr zmia ł  g ł o s  O. R e ­
ktora. Aż z a d rż a łe m  na te s ł o w a  i nic nie m ó w i ą c  u s i a d ­
łem  w ł a w c e .  Z a p a n o w a ł a  g ł u c h a  ci sza .  S ł y c h a ć  było  
u d e rz an ie  motoru,  które m ie s z a ło  s ię  ze  s t u k o t e m  serc .  
W t e m  padły s ł o w a :  Z e nk in  z d a ł  z p o s t ę p e m  d o b r y m !
A dla mnie  w t e d y  o t w o r zy ł  s i ę  raj. Ż e n k i n  A n d r z e j

ucz.  kl. II. kol.

Kolegiaści  zwiedzają
fabrykę cukru w Klemensowie . . .

J e s i e n n y  d z i o n e k  s t a n ą ł  w  g r z e  k o l o r o w y c h  b ' a s k ó w  
p o r a n n e g o  s ł ońca ,  r o z p r ó s z y ł  m g ł y  w i s z ą c e  n a d  z i e m i ą  sp o ­
w i t e  z  p a j ę c z y n o w e j  p r z ę d z y ,  n a  p a r k  k l a s z t o r n y  w i o n ą ł  
r z e ś k i m  o d d e c h e m  i z a d r g a ł  a u r e o l ą  ś w i a t ł a  na  k o ś c i e l n y c h  
k r z y ż a c h .  Z  n a d  p ó l  z o r a n y c h ,  z  r o z l e g ł y c h  ł ą k  o p a r y  s ię  
w z n i o s ł y , n i b y  d y m  z  k a d z i d e ł , z a s ł a n i a j ą c  o b l i c z e  z i e m i ,  
l e c z  w n e t  s ł on ec zn e  p r o m i e n i e  r z ę s i ś c i e  s y p n ę ł y  n a ń  z  g ó r y  
p o t o k i e m  ś w ia i ł a ,  p r z e z  p a j ę c z y n o w e  n i t k i  p r z e d a r ł y  się  
z a i s k r z y ł y  się w p e r ł o w y c h  k r o p l a c h  ro sy ,  z a j a ś n i a ł y  w  s t o ­
j ą c e j  7r o d z i e ,  a n a w e t  z a i g r a ł y  rui r o z e ś m i  ant jch ustach  
k o l e g i a s t ó w  j a d ą c y c h  s t ro jn i e ,  g w a r n o  i ro jn i c  na w y c i e c z k ę  
do  K l e m e n s o w a .  O j ,  b y ł a ż  t o  w  t y m  d n i u  uc i echa ,  b y ł a !

W y c z y t a ć  j ą  m o ż n a  b y ł o  z  ó c z  t r y s k a j ą c y c h  r a d o ś c i ą  z  ust  
r o z c h y l o n y c h  s z e r o k o  d o  u śm ie c h u ,  z  r u m i a n y c h  p o l i c z k ó w  
p r z e z  w i e t r z y k  c h ł o d z o n y c h  i z  r o z h o w o r ó w  m i ł y c h ,  s e r ­
d e c z n y c h ,  z  d ź w i ę k u  p i o s e n e k  m e l o d y j n y c h .  A  k o n i e  r ą c z o  
p ę d z ą  n a p r z ó d .  K o ś c i ó ł  j u ż  d a w n o  m g ł y  z a k r y ł y . . .  N i e  
j e d n a  w i o s k a  z a  n a m i  z o s ta ła ,  n i e j e d n o  j u ż  p o l e  na  nas  
s p o j r z a ł o ,  n i e j e d n o  d r z e w o  n a m  z a s z u m i a ł o .  R a d o ś c i ą  c i ­
chą ,  s z c z e r ą  u p o j e n i  w  d a 1 n a s z e  t ę s k / i e  ź r e n i c e  ś e m y  k u  
t e m u  m i e j s c u ,  g d z i e  s ł o d y c z  p o w s t a j e .

B o  k t ó ż  b y  j e j  w  ż y c i u  n i g d y  n i e  p o ż ą d a ł ?
J e s z c z e s m y  w s z y s c y  n a  w o z i e  s i e d z i e l i ,  g d y  m y ś l  

n a s z a  c h y ż a  j u ż  t a m  na  m i e j s c e  z a b i e g ł a  O ,  ż e b y ś m y  się  
j u ż  w  c u k r o w n i  z n a j d o w a l i  n i e j e d n e m u  to w e s t ch n i en i e  
z  p i e r s i  s i ę  w y r w a ł o .  W t e m  z d a ł a  p r z e d  n a m i  w y n u r z y ł  
s i ę  k o m i n  f a b r y c z n y ,  d y m  z  n i e g o  c z a r n y ,  j a k b y  w i e l k i  
p i ó r o p u s z  u r o c z y ś c i e  p o w i e w a ł  w  p o w i e t r z u .

J u ż  w i d a ć  f a b r y k ę  w o ł a j ą  j e d n i .
—  O j ,  b ę d z i e  n a m  s ł o d k o  —- w o ł a j ą  d r u d z y .
O g ó l n a  p a n u j e  radość .  K a ż d y  j e s t  c i e k a w ,  j a k  się  

t e ż  c u k i e r  z  b u r a k ó w  w y r a b i a .
N a r e s z c i e  j e s t e ś m y  na  mic js c t i .  W s z ę d z i e  ruch,  g w a r ,  

t u r k o t  w o z ó w  j a d ą c y c h  z  b u r a k a m i  g ł u s z y  r o z m o w ę .
N i e  o d r a z u  i d z i e m y  d o  f a b r y k i .  W p i e r w  p o s ł u c h a ­

l i ś m y  w y k ł a d u  o c a ł y m  p r o c e s i e  w y t w o r u  c uk ru ,  a p o t e m  
z a p r o s z e n i  —  u d a l i ś m y  s i ę  n a  śn ia d a n ie .  D o p r a w d y , s t a ­
r o p o l s k a  g o ś c i n n o ś ć  s p o t k a ł a  nas  w  K l e m e n s o w i e .  N a j s e r ­
d e c z n i e j s z e  „ B ó g  z a p ł ać "  s k ł a d a m y  z a  n ią  J  W i e l m o ż n e m u  
P.  D y r e k t o r o w i .

S a m a  f a b r y k a  c u k r u  . . .  co z a  w s p a n i a ł y  w i d o k  . . . 
l ' e  w r a ż e ń ,  i l e  p r z y j e m n o ś c i  o d n i e ś l i ś m y ,  k t ó ż  z d o ł a  w y -  

: l i c z y ć  ? P a t r z ą c  na  te m a s z y n y ,  na p a s y ,  na  te d z i w n e
p r z e m i a n y , k t ó r e  sok  b u r a c z a n y  na cu k i e r  p r z e r a b i a j ą ,  
b u d z i  s ię w  nas  ra d o s n e ,  c i che  u p o j e n i e  i c z e ść  d l a  p r a c y .



wodu niewytrzymania  prób,  jakie przechodzili  po | 
ukończeniu nauk niższych —  a przy wstępie na 
wyższe.  Chłopcy kończący niższe nauki i p rzy­
stępujący do próby,  byli wcześnie podstarzali  lub 
schorzal i,  wrażliwi na lada szelest.  Nie możemy 
im się dziwić, gdyż nie uczyli się w takich, jak 
my, dogodnych  w arunkach .  Uczyli s :ę w mrocz­
nych podziemiach,  nie wychodząc  przez lat kilka­
naście na świa t  Bożv. Oprócz  tego byli w wiecz­
nym umartwien iu .  Z iś egzamin końcowy, jaki 
kandydaci  odbywali ,  nie byl  tylko z wiedzy,  jaką 
dotąd zdobyli,  lecz przy tym egzannr.owano siły 
fizyczne i duchow e  danego  osobnika.  Taki  k a n ­
dydat ,  wrażliwy na lada szelest , musiał'  przejść 
próby, k tóre niejednokrotnie ta rga ły  nerwy.

Widzimy więc,  że nasza  d roga  do wiedzy 
jest  nadzwyczaj  dos tępna .  Nie powinniśmy się 
więc zniechęcać i dążyć stale, ile sił naprzód,  
stale mając przed  oczyma daw ne  drogi do zdo ­
bycia wiedzy.

R yszard  Kazimicrczak  
ucz.  kl. 1. kol.

Z K r o n i k i  k o l e g i a l n e ]

Z Kóła Misyjneg;o. Dnia 24. X. od b y ł  się 
z okazji niedziel i misyjnej  po ranek  misy jny  o p ro ­
gramie n a s tęp u jący m :  1) s łowo w s tęp n e  (O. Wi- 
ce-Patron),  2)„sursum c o r d a ” —  dek lam ac ja  (kol. 
Stachurski),  3) „ rez e rw a” — dek lamac ja ,  (kol.

Wysocki),  4) praca  misjonarza re ferat  (kol. 
A^arcola St.), 5) „daj nam aposto łów d ek la ­
macja (kol. S ka ln iak ), 6) wybory  do Zarządu S.M.M.

W słowie wstępnym  O. Wice-Patron  zachę­
cał nas  do pracy dla misji p rzede  wszystkim przez 
modl i twę i p ie lęgnowanie  powołań misyjnych,  
ażebyśm y kiedyś mogli przyjść z pom ocą  tym 
milionom pogan,  którzy toną  w odm ę tach  ba łw o­
chwalstwa,  niosąc im Chrys tusa.  Referen t  p rzed ­
stawił nam w pięknym referacie prace i t rudno-  

I ści misjonarza,  jakie musi  pokonać ,  oraz owoce 
d o tychczasow ej  pracy  misyjnej .  W poranku wziął 
również udział O. Rektor.

W ychow ankow ie  Kolegium złożyli na misje 
wr z ło tych :  Wilczyński  1, Krajewski  0 2 5 ,  P a ­
welec 0*50, Biliński 0 6 0 ,  Domańsk i  M. 0T 5 ,  N o­
w osad  1, Żyła 0 5 0 ,  Szafran  0 -40, Zienkowski 
0 ’40, Jan ik  0 -42, Gajersk i  0 -20, Zawiślak 0 ‘35, 
Buszowski 0-50, W ąsek  0 -20, Ćwikła 1, Chmiel  
1, M azurek  O-15, Pio trowski  0-20, Kostecki  
0 '20,  Altbaum 0'60,  Cieśl ik 0 -20, Bis 0 -30, S n o ­
pek  0-35, Nowak T: 0'20,  W ypych  0 7 0 ,  Kryk 0-25, 
Choło ta  0-40, P aszko  0 -30, Żenkin 0-20, Mar- 
cola W. 0 -50, Sikora 0 -50, Zych 0 ’50, M arczew ­
ski 0 -50, Dziuba  0.50, Ruszczak 0 -50, J a k u b o w ­
ski 0 '50, Grochal  0 -80, Biały 2, Świś 0 -30, 
M ade j  0 5 0 ,  Szypuła  0 -35, M igda ł  0 -50, Cygan  
0 -65, Grudziński  M. 0'20,  Grudzińsk i  J. 0 ’20, 
Baryń 0 2 2 ,  Dyka 0 -25, Michalski  1, Głowiak 
0 5 0 ,  Kowalczuk 0-30, Łukowski 0 -20, Kajpus  0'50, 
Buszko  1, Główka 0 -30, Malinowski 0'40,  Niziń- 

; ski 0-20, Gizak  0 ‘30, N ow osadzk i  0 ‘50, Wysocki  
Lech 0 -25, Wysocki  Zb. 0-60, Zwolak 0.20, M a ­
jewski  0 '20,  Kaniuka  2, Skałczyński  2, KiciakO* 10,

N i e u s t a n n y  s t u k o t  m a s z y n ,  n i b y  p o t ę ż n a  p i e ś ń ,  r o z  'ega s i ę  
do o k o ła ,  p o d o b n a  d o  s z u m u  w e z b r a n e j  r z e k i .  A  g o / ą c  s p r a ­
w i a  t a k i e  w r a ż e n i e ,  j a k b y ś m y  s i ę  z n a j d y w a l i  n a  d n i e  j a ­
k i e j ś  d z i e w i c z e j  p u s z c z y .  Id ą c  t a k  d a l e j ,  c o r a z  w i ę k s z e  
o g a r n i a  nas  z d z i w i e n i e ,  c o r a z  w i ę k s z y  p o d z i w  w z r a s t a  
w  n a s z y c h  s e rcach.  P r z y g l ą d a j ą c  s i ę  uc i ą ż l i w e j  p r a c y ,  us ta  
m i m o  w o l i  s z e p c z ą :  „ G l o r i a  l a bo r a n t i b u s"  I -  , , C h w a ł a  
p r a c u j ą c y m " /

O s z o ł o m i e n i  w i d o k i e m ,  w r a ż e n i a m i  u po j e n i ,  w y s z l i ś ­
m y  o d e t c h n ą ć  ś w i e ż y m  p o w i e t r z e m .

J u ż  n oc  n a d  z i e m i ą  k r e p ą  p o w i a ł a ,  g d y  w o z y  z w o l n a  
r u s z y ł y  do  d o m u .  C ic h o  w  ok o ło .  G d z i e  n i e g d z i e  t y l k o  
w i e t r z y k  z a t r z e p o c e ,  g d z i e  n i e g d z i e  p s a  s i ę  s z c z e k a n i  e 
o d e z w i e .  I  w  t a k i e j  c i s z y ,  t a k  s ł o d k o  i błogo. . .  R z e w n o ś ć  
i o g r o m  z  p ó l  t y ch  r o z l e g ł y c h  do  s e r c  n a s z y c h  s p ł y w a ,  do  
s erc ,  g d z i e  z a m i e s z k a ł a  w d z i ę c z n o ś ć  k u  O.  R e k t o r o w i ,  ż e  
n a m  s p r a w i ł  tę p r z y j e m n o ś ć ,  k u  t y m , k t ó r z y  n a m  z e z w o ­
l i l i  f a b r y k ę  z w i e d z i ć .

A  n a d  g ł o w a m i  w y s o k o ,  n a  n i eb i e ,  g w i a z d y  m r u g a ł y .
U cz es tn ik .

Świat wczoraj, dziś i jutro...

- JEX. Bi skup O k o n i e w s k i  p o ś w i ę c i ł  w O rł ow ie  
g im anzjum i l i c eu m  przeję te  przez  OO.  Je z u i tó w  po śp.  
Zegarsk im.

— Pre zyd en t  Republ .  argent yń sk i e j  w y d a l  dekret  m o ­
cą  którego  N. M. P a n n a  — G w i a z d a  Morza zo s ta ła  o g ł o ­
s z on a  Patro nką  Marynarki  Wojen nej .

— D n i a  1. XI!.  br. o d b ę d z i e  s i ę  na S a h a r z e  p o ­
ś w i ę c e n i e  p ie r w s z e g o  ko śc io ła  c h r z eś c i j ań s k i e go .  Kośc iół  
s ta ną ł  w  o a z ;e El Go ln ą  a w z n ie s io n y  zo s t a ł  ku pamięc i  
Charles  de Fo uc aul d ,  b. pu łkownika,  a n as tę pn ie  z a k o n ­

nika z w a n e g o  „ a p o s t o ł e m  Sahary" ,  który 1 .XII. 1617 r. 
z o s ta ł  z a m o r d o w a n y  przez  ro zb ó jn icz e  p le m ię  tubylcze .

D ni a  15 but, o d b ę d z i e  s ię  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę ­
c e n i a  n o w e g o  k lasztoru  OO.  D o m i n i k a n ó w  w S ł u ż e w i e  
pod W a r s z a w ą .

— D o n o s z ą  z M o s k w y ,  że  w  chwil i  o b e c n e j  w  w i ę ­
z i en ia ch  s o w i e c k i c h  zna jdu je  s i ę  68 d u c h o w n y c h  c u d z o ­
z i e m c ó w .  S ą  oni  o sk ar ż en i  przez G P U .  o rz ek o m ą  „zdradę  
p a ń s t w a ,  s z p i e g o s t w o  i d z ia ła l n o ś ć  kontrewolucyjną" .  
W śr ó d  a r e s z t o w a n y c h  jest  wielu  ks ięży  kat. z Polski .

Córka  b. p rem ie ra  j a p o ń s k i e g o  p .T e re sa  Oka prze ­
sz ła  na ło n o  Kośc io ła  kat. Oj c iec  jej zo s ta ł  w  lutym 
z e s z ł e g o  roku z a m o r d o w a n y .

— W B a t o r o w i e  ( P o z n a ń s k i e )  zmar ł  nag le  gen .  
D o w b ó w  — Mu śn ick i  w  70 roku życ ia ,  t w ó r c a  armii  p o l ­
skiej  w  Bobrujsku .

— W P o z n a n i u  zmar ł  zn any  podróżnik  polski ,  Ka­
z imierz N o w a k ,  który w  c z a s i e  podróży po Afryce z a r a ­
ził s i ę  malarią.

— W Gdyni  w ś r ó d  stałej  lu dn o śc i  96'7 proc.  s t a ­
n o w i ą  kato l i cy ,  r e sz tę  Żydzi  i inni.

W P o z n a n i u  ukaz a ł  s i ę  d o ś w i a d c z a l n y  s a m o ­
ch ó d ,  w y p r o d u k o w a n y  przez w a rsz ta ty  Broekera  w An-  
ton inku  pod P o z n a n i e m ,  a p ęd zo n y  d rz e w em .

— B u d ż e t  o ś w i a t o w y  na rok 1937-38 j e s t  p o w i ę ­
kszony  o 13,000.000 zł.

P a ń s t w o w e  Zakł. Lotn icze  w yprodukow ały o s t a ­
tn io  s a m o ’ot bojowy c i ęż k i ,  n i s z c z y c i e l s k i  
„P. 37” o s zy bk .  400 km na £<'dz., a za s ię g u  około 2.50U Kin.

D o  pracv w P o l s c e  C. zg ła sza  się i Oncjatywa  
prywatna .  O b e c n i e  ob o k  kapi ta łów p a ń s t w o w y c h  m w c -
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Bieńkowski 0 2 0 ,  Golec (MO, Wrona  0-10, Sawa | 
0-30, Skalniak 0.50, Kordecki  0 -50, Oczoś  0'50,  
Irzeński 0 7 0 ,  J a k ó b  2, Dytrych 1, Mucha 1, Mi- ; 
kuła 0 -50, Dreschler  0-50, M oskwa 0'50,  Stachurski  
0-50, Olszewski  1, P łachta 0-63, Biegański  0 ’90, 
Nadrowski 0 -50, Marcola St. (>50, Marcola A . 0*50, 
Boryś 0 -50, Pawul 020, Kozioł O-10, Kazimier- 
czak 0 5 0 ,  Mierzwiński  0 5 0 ,  D anys  0*35, Guzow- 
ski 0 -50, Kraus 0-95, Olszewski  A. O-10, Płazuc- 
ki Ô SO, Grzywna 0'20,  Zacharski  0.60, Kaczor 0 3 0 ,  
Łabęck i  O-10, Źrodowski 0 -20, W yganow ski  0 -20, 
Zaw ada  0 -50, Biliński 1, Uzar 1, Fila 1, KudO'50,  
Dudek 1, S z ą b a O ‘20, S z a j n e r 0 -30, Woj towicz 0 -30, 
Geneza 1, Św ieboda  0.50, Skałczyński  1, Strą-  j  
kowski 0-50, G robe lny  5 ‘50, Olech 0 2 5 ,  Szcze ­
panik 0 2 0 ,  Babiuch  0 ’20, Rekiel  0 3 0 ,  Kaparnik  1, 
Szewczuk 0'50,  Domańsk i  0 ‘50, Bezimienni  120 .  
F^iasecki 180 znaczków poczt .

Z Kółka N aukowego.  Sekcja po lonistyczno-  
historyczna wykazała  do tychczas  na jwiększą  ży ­
wotność  ze wszystk ich  innych.  P rzyczyny  tego  
szukać  należy  w o bsze rnym  mate r ia le  do  pracy,  
zamknię tym horyzon tem  tej sekcji ,  a także je st  
to zas ługą  jej zarządu.  Sekcja  ta miała 2 z e b r a ­
nia. Na pie rwszym 20. X. był  odczy tany  referat  
kol. G enezy  (kl. VI) pt. „Błędy poli tyki  polskiej  
względem P r u s ”, na drugim zaś 4. XI. kol. Ska l ­
niak (kl. II) odczy ta ł  swój referat  pt. „Zm ienność  
języka  w c za s ie” .

S e k c j a  g e r m a n i s t y  c z n a  również 
okaza ła  się dos ta teczn ie  żywą.  Dnia 16.X. u s ta ­
lono program uroczystości  z okazji zb l iżających 
się imienin ich op iekuna  O. AAgra Gabrie la .  D zię ­
ki tejże sekcji życzenia  z okazji  imienin zos ta ły  
złożone tak w ję zyku  polskim, ja ko  też i n iem iec­
kim. Także  poranek  urządzony  tegoż  dnia,  na 
który złożyły się śp iewy i d ek lam ac je  w języku 
niemieckim, w ypadł  dobrze .

Z Koła  L. M. i K. Dnia 19. X. o d by ło  się 
plenarne zebranie członków Koła LMK. o cha-

stują już i kapitały p r y w a t n e ,  a w i ę c  fabryka  o b r a b i a ­
rek, fabryka kauczu ku  s y n t e t y c z n e g o ,  fabryka d ę t e k  i opon  
s a m o c h o d o w y c h .

— Na  lato lub p o c z ą t e k  jes i en i  1938 p r o j e k to w a n y  
j e st  polski  lot do s tratos fery .  Ba lo n  b ę d z i e  z b u d o w a n y  i 
w  w a r s t a i a c h  w L e g i o n o w i e  i w e d ł u g  z a ł o ż e ń  ma  s i ę  
w z n i e ś ć  na 30 kim nad z iemię .

Na f u n d u s z  prasow y  G łosu  Kol. z ło ż y l i :
P.  A n t o n i  C h r ó ś c i e c h o w s k i  —  W i e r z c h o w i n a  2 0  z ł ,  p .  H e ­
l ena  M a t r a s i o w a  —  T w o r y c a ó w  2  z ł ,  K s .  D z i e k a n  K o z i o ł -  
k i e w i c z  - -  B i ł g o r a j  3  z ł ,  p .  J a n c z u r a  J a n  P o d l e s i e  1 z ł ,  
Ks .  K a p a l s k i  F r a n c i s z e k  S z c z e b r z e s z y n  2  z ł ,  p.  C h r ó ś c i e ­
c h o w s k i  F e l i k s  —  Ż a b n o  2 0  z ł ,  O  M a u r y c y  R z e c z n i k  
Ja co w ce  1 0 z ł , p .  A n i e l a  C h m i e l - D u d k o w a — R u d n i k  k.  K r a s -  
n e g o s t a w u  5  z ł ,  p .  d r  p u ł k .  D i o n i z y  K r e c h o w i c z  —  

W a r s z a w a  10 z ł ,  p.  H o ł o d n i a k  J a n  —  L w ó w  5  z ł .
W s z y s t k i m  P T .  O f i a r o d a w c o m  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a ­

płać' “  s k ł a d a  R  H n  Ir  r  i n

rakterze organizacyjnym.  Zebranie  zagaił  opiekun 
naszeg o  Koła P. Prof. Wojtowicz.  Nas tępnie  przy­
stąp iono  do  w yboru  Zarządu,  w k tórego  skład 
weszli : kol. Geneza  (prezes) ,  kol. A^arcola St. (wice­
prezes) ,  kol. Kowalczuk (sekr.) i kol. Grudziński  
M. (skarbnik). Po  opracowaniu  prowizorium dla 
Koła na rok szk. 1937-8, zebranie zakończono.

1 Dnia 23. X. br. odby ło  się zebranie w celu us ta ­
lenia p rogramu na jb l iższego wieczorku L. M. K. 
W celu p ropagow an ia  idei L.M.K. pos tanowiono 
u rządz ićaka dem ię  i za łożyćodpow iedn iąb ib l io tekę .  
Na tym zebranie  zakończono.

Z  Koła L O PP.  Dnia 25. X. odby ło  się ze ­
branie t egoż  Koła,  na k tórym kol. Biegański  o d ­
czytał  re fera t  p t :  „Cel  L O P P - u ” . N as tępn ie  roz­
winęła się dyskusja .

Dnia 20. X. odby ła  się pod  przew odnic ­
twem O. Rektora ,  O. Prof.  Euzeb iego  i P. Prof.  
W oj towicza  wycieczka  kl. III. i IV. do Klemen- 
sowa,  gdzie w czasie kampani i  zwiedzono tamte jszą  
cukrownię .  (Patrz art. pt. „Kolegiaści  zwiedzają 
fabrykę  cukru w Klemensowie).

Dnia 28. X, odby ła  się konferencja  w K o­
legium, na której ocen iono  do tychczasow ą  pracę 
pi lność  i zachowanie  się w ychowanków.

Dnia 31. X. o b ch o d zo n o  uroczyście Święto 
Chrys tusa-K ró la .  W ieczorem w sali gimnazjalnej  
odby ła  się u roczys ta  akademia .  Na program tejże 
złożyły się:  zaga jen ie  O. Prefek ta ,  wspaniały re ­
fera t  P. Prof.  S te fan iszyna ,  popis  chóru,  orkiestry 
i króciutka sz tuczka  pt. „Króluj  nam C h r y s t e ”.

Od dnia 30. X. — 2. XI. t rwały ferie W szys t ­
kich Świętych .  Kolegiaśc i  z pobliskich  stron  prze­
pędzili  je w domu.  Pozosta l i  zaś brali udział  
w o b ch o d ac h  związanych z tymi Świętami.

Dnia 10. XI. w sali gimnazja lnej  odbyła  
się wieczornica ku uczczeniu Święta  Niepodle-  
głości .  Na program złożyły się:  przemówienie  
O. Rektora,  popis  chóru,  orkiestry,  deklamacje,  
inscenizac ja  zb iorowej deklamac ji  pt. „Osta tn i  ra­
p o r t ” i kom edia  pt. „Komunis ta  s p a d k o b ie r c ą ”. 
O g ó ln e  ap lauzy  z y s k a l i : ork iest ra kolegialna,  chór, 
j ako  też n iek tó rzy  ar ty śc i -amatorzy  a przede 
w szystk im  kol. Boryś i Skalniak.  Publiczności  
z pow odu  złej p o g o d y  przybyło  niewiele.  Dnia n a ­
s t ę p n e g o  o d by ło  się w tu te jszym kościele uro­
czys te  nabożeńs tw o ,  w k tórym wzięli udział : G ro ­
no  Pro fesorów,  okol iczna  intel igencja,  Zarząd 
G miny  z PP .  S ek re ta rzem  i Wój tem na czele, 
Sołtysi  wszystk ich  g romad,  jak też i kolegiaści 
ze sz tanda rem .  Po  n aboże ńs tw ie  miała się odbyć  
def i l ada itp., w ykonan ie  je dnak  tychże un iem o­
żliwiła fata lna pogoda .
Ze sportu

Dnia 17.X. rozegrany  mecz rewanżowy p o ­
m iędzy  druż.  kl. IV. i III. przyniół  zwycięstwo 
druż.  kl. IV. w dwóch  gem ach  (2:0). Dnia 20. X. 
pom iędzy  druż.  kl. IV. i 11. Zwyciężyła kl. IV. 
w stos.  2:1.H u m o r
T a b e l a :  drużyna klA g e n t  n a m a w i a  k l i e n t a  na k u p n o  m o t oc yk la . . .

D z i ę k i  t e j  m a s z y n i e  z o b a c z y  pa n  c a ł y  ś w i a t  /
7en,  c z y  t amten . . .  ś w i a t  ? —  p y t a  k l i e n t .

R ed akt or  n a c z e ln y  i odp.  O. Jan Du k lan  M ic h na r  — rektor.
1 t ocz ono  jako manuskryt  w  Drukarni  Gł os u  K o le g ia ln e g o  w R a d e c z n i c y  ( lu b e l sk ie )
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